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W alka strażników z Botokudami.

Odwieczne lasy Am erykańskie pełne są ru in : 
za każdym  krokiem  ujrzysz tam ślady zniszcze­
nia. Olbrzymie drzew a, które przez tyle w ie­
ków  opierały się potężnej orkanów sile, uległy 
nakoniec, a w yrw ane z korzeniami, gniją teraz 
na ziemi; mech zielony je  pokryw a, a dziki 
bluszcz zasiania, i nad icli grobem sie w ije.

Tysiące obum arłych d rzew  stoi naokoło: w y- 
1 sokie ich konary , ogołocone z liścia, kory i ga­

łęz i, jak  nagie ciała sterczą ku niebu, i zdają 
się smutnie spoglądać na sw e odwieczne siedziby, 
w  których niegdyś tak  wspaniale i dumne wzno­
siły  czoła, ratując się choe' na chw ilę od 
zupełnego zniszczenia, które je  otacza. Tu i 
ow dzie spotykamy jeszcze samotnego Indyanina, 
przesuwającego się przez te puszcze, lub też za­
nurzonego w posępnem milczeniu, siedzącego na 
zwaliskach wywróconego d rzew a: n i e s t e t y !
o b u  d o l a  j e s t  r ó w n a !  W  tych lasach In- 
dyanin czyta swój los, swe dzieje: obaj kw itnęli 
niegdyś, a teraz obaj znikają przed światłem tak 
nazwanej cyw iiizacyi: przed nią idzie siekiera, w y­
cinająca lasy, i nieczuły Europejczyk, odpiera­
jący  coraz dalej pierw iastkow ych kraju tego mie­

szkańców. I  dla tego Indyanin słusznie drzy ze 
strachu na każdy huk siek iery ; albowiem z upad­
kiem każdego drzewa, zbliża się godzina jego 
własnego upadku i zguby.

W ojny, które dzikie pokolenia z ucyw ilizo­
wanymi mieszkańcami A m eryki prowadzą, są 
szczególniejszego rodza ju : Indyanie napadają od­
dzielne osady, czyli to dla łupu, czyli też, aby 
się pomścić za doznaną krzyw dę; w  takim razie 
mordują i niszczą wszystko, co tylko natrafią: 
zdaje się jednak , że prócz siekier i nożów, mało 
przyw iązują wartości do innych sprzętów  E uro­
pejskich, ponieważ ich nie znajdowano wcale w 
ich kryjów kach.

Przeciwko tym dzikim pokoleniom, w  k ra­
jach  najbardziej na ich napaści wystawionych, i 
w miejscach, gdzie drogi publiczne przez bory 
prow adza, zw ykły  rządy ucywilizowane osadzać 
straże bezpieczeństwa, złożone z kilku lub k ilku ­
nastu żołnierzy, pod dowództwem podoflicera, eo 
nazyw ają q u a r t a l e s  albo p r e s i d i o s .  Ż o ł­
n ierze ci najczęściej w  nędznych tylko mieszkają 
chatach, w  lichą tylko broń opatrzeni: ich g łó ­
wniejszą obronę stanowią kaftany skórzane, po-
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krywające szyję i ca?e ciało aż do kolan. Dzicy 
przeciwnie najczęściej bez żadnej zbroi, używają 
bardzo długich strzał: w  odwiecznych kniejach 
znając wszystkie prześpiegi, i umiejąc z nich ko­
rzystać, nieraz nad wojskiem odnoszą zwycięztwo, 
które wyparte, ucieka do najbliższego miasta, zo- 
stawując kolonie na lup  rozhukanej dziczy. Nad­
mienić tu jeszcze trzeba, że liczniejsze oddziały, 
w tych wieczystych kniejach z trudnością tylko 
naprzód postępują, a broń palna, już to dla nad­
zwyczajnej wilgoci, już też dla gęstwiny nie 
daje przewagi nad dzikim nieprzyjacielem: armat 
wcale tam użyć nie można. W  tych walkach 
koloniści najczęściej tracą wszystko, dzicy choć 
zwyciężeni, nic.

K ościół katedralny w Krakowie.
(D o k o ń c z e n ie . )

12. Zygmunta Augusta znalazł Czacki 'w 
cynowej wyrabianej i wypukło rzniętej trumnie. 
Leżał odkryty, przysypany chmielem tak docho­
wanym, że 218 lat zawarcia go w tem naczyniu, 
żadnej różnicy w czerslwości nieuczyniło. Ciało 
było całe: moc czasu odmieniła zw ykły  kolor w 
czarny. Suknia z bogatej materyi, lecz już zbu­
twiałej : na głowie korona, przy prawej ręce 
świat, przy lewej berło pozłacane, na  piersiach 
napis na blasze srebrnej: „Zygm unt August, król 
Polski, Zygmunta I. syn, ostatnia latorośl świe­
tnego Jagiellonów domu, zwycięzca Inflant, L i­
twy z Polską unitor, wrogów swych grómiciel, 
twórca skarbu Polskiego, podziw iony od świata 
dla swej mądrości: ła sk aw y ,  łagodny, cierpliwy, 
sprawiedliwy i m iły: sławny w pokoju, w woj­
nie i w  zamieszkach domowych sternik, religii 
katolickiej zawsze wierny. Wielce żałowany 
umarł w Knyszynie r. p. 1572 dnia 7. Lipca w 
18. godzinie, wieku swego 53, panowania 24 .“  
Na szyi Augusta znalazł Czacki łańcuch złoty 
prostej roboty, na którym wisi krzyż, z jednej 
strony rubinami i szmaragdami nasadzony, z dru­
giej strony mający proste rysowanie zlótnicze N. 
Panny, trzymającej syna.

13. Obok tych grobowców jest pomnik k ró ­
lowej Anny, córki Zygmunta I . ,  a siostry Au­
gusta. Spoczywa ona u nóg brata, w podobnej, 
ja k  on trumnie: korona, berło , jabłko po­
dobne jak Augusta: dwa łańcuchy ma na szyi: 
na jednym wisi krzyż 8 rubinami ozdobiony, na 
drugim medal, na którego jednej stronie S. Jo a ­
chim, S. Anna, w środku N. Panna, napis w oko ło : 
Bractwo S. Anny 1581. Grobowiec zdobi napis 
łac ińsk i:

A n n a  J a g i e lo n k a ,  Z y g m u n t a  I .  c u ik a  
z r o d u  J i g u ł ł ó w  o s ta tn ia ,

S te fana  B a to r e g o ,  w ie lk i e g o  króla  d o s to jn a  m a łżonka ,  
i e l i °  i jua ,pobuź i id ,w  ti z c d i  b tzk i  ó lewiach z g o d y  rę k o jm ia  

w s p ó ln e g o  l o s u  ś m i e r t e l n y c h  p a m ię tn a ,  
te n  “T u b ó w ie c  p o p io ło m  swym w zn io s ła .

W  c*5 gtt z y - ia  całego s łynę ła  ch w a łą  w s z y s tk ic h  cnó t  
u k r ó l e w s k i c h .

T ę  k ap licę z łoco n y m  dacliem  o zd ob iła , uposażyw szy  
ją h o jn i e .

Z g a s ła  9. W r z e ś n ia  r o k u  1594, w ie k u  sw ego 73, 
z w i e l k i m  żalem Z y g m u n t a  l i i .  i  ca łego  k r ó l e s tw a .

14. W  kaplicy Mansyonarskiej jest  przez 
królowe Annę wystawiony mężowi Stefanowi 
Batoremu wspaniały monument. Posąg leżący na­
turalnej wielkości, wsparty na łokciu, w ystawia 
dobrze trafione rysy twarzy króla bohatera, który 
panowaniem swem przeciągnął jeszcze lat kilka 
pomyślność i kwitnienie Polski.  Napis na  gro­
bowcu taki:
S te f a n o w i  B a to r e m u ,  k r ó l o w i  P o l s k i e m u ,

W  p o k o ju  i  w o jn i e  w i e l k i e m u ,
S p r a w i e d l i w e m u ,  p o b o ż n e m u ,  szczęś liw em u z w y c ię ś ć y ,  

I n f la n t  i  P o to ck a  w y b a w c y ,
A nna  J a g ie lo n k a ,  k ró lo w a  P u D k a ,

N a jd o s to jn i e j s z e m u  m ę ż o w i .
U m a r ł  w G r u d n i u  15S6, p a n o w a ł  l a t  10, m ies ięc y  7 ,  

d n i  12.
1 5 .1 6 .1 7 .1 8 .1 9 .  Kaplicę Psalterystów, no­

szącą przydomek W azów , wzniósł Zygmunt 111. 
na wzór Jagiellońskiej; ściany je j,  czarnym po­
wleczone marmurem, smutkiem napełniają, i przy­
pominają widzom mimowolnie pierwszego szcze­
pu króla tego, i od niego zaczynające się pasmo 
nieszczęść dla kraju. Leżą tu zwłoki trzech 
królów z tej rodziny : Zygmunta III .,  W ład y ­
sława IV .  i Jana Kazimierza i żon ich : tu także 
spoczywają popioły dwóch jeszcze synów Z y g ­
munta 111. i Konstancyi Austryaczki: Jana A l­
berta, Bisk. K rak . i K ardynała  i Karola Ferdy­
nanda, Bisk. Płockiego.

2 0 .2 1 .2 2 .  W  bliskości wielkiego ołtarza są 
grobowce Michała Wiśniowieckiego i żony jego 
Eleonory z domu rakuskiego., i Jana 111. T ak  
losy zrządziły, iż zwycięzca obok zwyciężonego 
spoczywa. Słaby Wiśniowiecki umarł roku 1673, 
a w 23 lat po- nim, przeniósł się do wieczności 
pogromca Turków i oswobodzicie! narodu od ha­
niebnego haraczu, następca jego.

23. Ostatni z królów Polskich spoczywa I b  

Fryderyk  August II .  z domu Saskiego, zmarły w 
roku 1733; pomnik jego jest dwudziestym trze­
cim z rzędu i ostatnim.

Oprócz pomników królów, mieści w  sobie 
katedra K rakowska mnóstwo innych, przypomina­
jących zasłużonych w  narodzie mężów, tak w o­
jowników, jako i Biskupów, i nauką sławnych 
mężów. Idąc porządkiem kaplic, znajdzie tani 
wędrownik grobowce, Bisk. Kajetana Sołtyka i 
Filipa Padniewskiego. Popiersie Włodzimierza 
Potockiego (*{* 1812) dfóta Torwaldsena; pomnik 
sławnego rektora Jagiellońskiej Akademii Jakóba 
Ńeymonowicza (j" 1644);  grobowiec Michała 
Skotnickiego, dzieło Stefana Rieći F lorentezyka: 
dalej monumenta Bisk. Andrzeja Załuskiego, Pio­
tra Tomickiego, Piotra Gamrata, Kard. Andrzeja 
L ipskiego: pomniki Piotra Boratyńskiego i dwóch 
Kmitów W .  Marszałków i W ojewodów K ra ­
kowskich. W  grobach królów obok Jana I I I .  
spoczywają także popioły Tadeusza Kościuszki i  
xięcia Józefa Poniatowskiego, złożone z wyraźnćj
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-woli Cesarza Rossyi, a  króla Polskiego A l e ­
x a n d r a  I . :  pierwszemu z tych bohaterów w znio­
sły  ręce ziomków pomnik, który przetrw a wieki, 
drugiemu położy ła czuła siostra, w  roku 1829, z 
czarnego marm uru grobowiec, dłóta F erd . R u lina, 
K rakow ianina.

W  środku kościoła zastanawia kaplica S. S ta- 
nisł aw a, zbudowana początkowo przez Zygmunta I., 
ozdobiona w ielkim  kosztem M arcina Szyszkow - 
skiego Bisk. K rak. Na ołtarzu je j znajduje się 
srebrna trumna przewybornej roboty, w  Gdańsku 
nakładem  X . Piotra Gembickiego robiona, gdy 
daw niejszą grzyw ien 362 ważącą, przez królow e 
Elżbietę siostrę Kazim ierza W . spraw ioną, Szw e­
dzi za czasów Jana Kazimierza zabrali. W  tym 
sarkofagu przez aniołów’ unoszonym, złożone są 
kości Ś. S tanisław a. —  Hojnością pobożnych przod­
ków’ naszych uposażona ta  św iątynia, w ielkie nie­
gdyś posiadała dochody, dziś przez podziały i 
nieszczęśia kraju  utracone; wszakże ważnym i 
godnym widzenia je s t skarbiec je j, zaw ierający 
szanowne starożytności, podarunki królów’, ro ­
boty w łasno-ręczne M onarchin. K apitularz, a na- 
dew szystko książnica i Archiwum K apitu ły , za ­
sługują na wspomnienie, albowiem zamożne są 
w  ważne dokumenta i różne rękopisma.

W ieżę, obok zakrysty i, za Andrzeja Zebrzy­
dow skiego Biskupa ( 1 5 5 0 — 1560) w ystawioną, 
zdobi dzwon Zygmuntowskiin zw a n y , którego 
dźw ięk w  uroczyste tylko św ięta w zyw a mie­
szkańców K rakow a do odwiecznej św iątyni, lub 
zwiastuje zgon znamienitych osób. Jedna z dwóch 
innych wrież ma 3 pomniejsze dzwony, (z  tych 
jeden z starożytnym napisem), srebrnemi, dla przy­
jem nego dźw ięku zw ane.

Spichlerze Kazimierza W . nad W isłą .
(Ciąg dalszy.)

P rzy samej W arcie , pominąwszy inne, Prosną 
i  Ligota, dawniej spław ne, teraz widzimy za­
mienione, po w iększej części na strugi bez łoża. 
P rzez Gdańsk od najdawniejszych czasów, naj­
w ięcej w ychodziło płodów za granicę; w  tym por­
cie opatryw ała się w nie cała połnoc z zacho­
dem Europy. W  'l4 'y"> już w ieku , prócz mnó­
stw a swoich, 300 obcych okrętów zatrudniało się 
co rok ich wywozem . Z  drugiej strony Kaczy- 
fcej i B iałogród, ja k  się okazuje z poselstwa ca­
rogrodzkiego do Jag ie łły , *) i W enetów  do Zyg­
munta I ., odbierał mnóstwo płodów polskich, 
którem i opatryw ała się stolica Cesarstw a wscho­
dniego, A rchipelag i kraje leżące nad morzami 
ezarnem i środziemnem. Cellaryusz, w  opisie 
Polski, liczy 100000 łasztów  samego zboża, które 
w  ówczas przedaw ano do obcych k rajów ; w je ­
dnym zaś roku summa ta doszła podług niego do 
365000 łasztów , czyli do 10950000 korcy. Sa­
mo cło od wywożonego czerwca, przynosiło rocz-

Z o b . P rzy j. L u d u  N . 9 . R o k l l . ,  a rt. Odessa.

nie 6000 czerw . z ł. T ak  więc balans liandln 
by ł w  ówczas na stronę Polski, a p łody je j do 
17g° w iek u , zastępując złoto gór Potosi, ubo­
gacały do, zbytku naród cały. Jakoż posłucha­
wszy św iadectw  w spółczesnych, i zw ażyw szy 
liczne zabytki owych epok, nikt o dostatkach i 
bogactwie daw nych Polaków  powątpiewać nie 
może. N ajw iększa część w spaniałych tych gma­
chów , które dziś po całym kraju widzimy sto­
jące w  smutnych szkieletach, te posażne k la ­
sztory, pyszne kościoły, uposażenia rozmaitych 
zakładów  oświecenia i porządku publicznego, zdu­
miewać się każą nad ówczesnemi źródłam i bo­
gactw  krajow ych, tak , iż nie masz praw ie kraju
w Europie, któryby z tak  krótkiej epoki, ja k ą  
była epoka od Kazim ierza W . do dwóch Z y g ­
muntów, potrafił okazać tyle zabytków  i tyle 
śladów  kosztow nych murów’ i gmachów. Sam 
Kaźm ierz podźw ignął przeszło 70 miast, opatru­
jąc  je  w zamki, mury, w ały  i budowle publiczne: 
wiele miejsc nosi ślady, albo rąk  olbrzymich, 
albo cierpliwości i pracy niezm ordow anej; w ały  
i kopiec niegdyś zam kow y, sypany na błotnistej 
równinie pod Gieczem, nędzną dziś wioszczyna 
w  powiecie szredzkim , też kościółek odwieczny 
z ciosanych kubicznie tw ardych kamieni polny’ch, 
i ruiny zamku w pobliskim łesie, możnaby przy­
równać do dzieł daw nych cyklopów. O l i  inili 
ztaintąd podobny kopiec zam kowy w e wsi Bie- 
chowie, sypany na jezierzysku, sk łada się z, gru­
bych w arstw  nawiezionej ziemi, węgli i kamieni. 
Z  podobnym kosztem zakładane były  nieledwie 
wszystkie zamki na bagnistych równinach,

(C iąg dalszy nastąpi.)

Bracia Siamscy.
Bracia Siamscy urodzeni we wsi Siam w  In - 

dyach, przedstaw iają nam nadzwyczajne natury 
w idowisko. U traciwszy wcześnie ojca, żyli z 
rybołóstw a. Pew ien Anglik poznał ich tutaj i zapy­
ta ł się m atki, czyby mu ich nie ustąpiła na nie­
jak i czas, przyrzekając odwieść ich uapowrót do 
ojczyzny, a przytem dość znaczną nagrodę. Skło­
niła  się nareście matka, powodowana tą m yślą, 
ie  tym sposobem przyczyni się do polepszenia 
ich doli. Najprzód byli pokazyw ani w Boston, po­
tem w Nowym Y orku, w stanach zjednoczonych 
Am eryki. Są to dw aj zupełnie wyrośli m ło­
dzieńcy, posiadający wszelkie zdolności i siły  
wieku sw ego, ale nierozdzielnyin w ęzłem , w ła ­
śnie w tern miejscu, gdzie się serce znajduje, z 
sobą połączeni: w ęzeł ten u góry i z tyłu
chrząstkow aty, dwa cale długości i tyleż szeroki: 
spodem zaś mięsisty 5 cali długi, a cal g ruby ; 
jest to chrząstkowe przedłużenie deki piersiowej, 
ma muszkuły i żyły , skórą pokry te, podobnie ja k  
inne części ciała. Przeto ci dw aj bracia stoją 
zawsze obok siebie, jak  żołnierze V  szeregu, lub 
też trochę ku sobie zw róceni: ręce i nogi moga 
zupełnie wolno poruszać. K ażdy z nich, czy to
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stoi, czy chodzi, siedzi lub też porusza się, 
ina zwykle jednę rękę na ramieniu drugiego 
wspartą. W  zVvyczajne'm poruszeniu podobni pa 
dwom walcującym osobom: idąc postępują obok 
siebie naprzód. Wstając, siadając lub schylając 
się, poruszenia ich są lekkie i niewymuszone. 
Jednego są wzrostu, jednak nie wyrównywają 
młodzieńcom wieku swego w  swym kra ju ;  sa 
żyw i,  dowcipni, uważni na to, co się kolo nich 
dzieje, wdzięczni za doznawane względy, i przy­
wiązani do swych przyjaciół i znajomych. Mo­
gą wiosłem robić, biegać, skakać, grać w warcaby. 
Rzadko z sobą rozmawiają, lubo bardzo chetnie 
bawią się ze swym towarzyszem także Siamczy- 
kiem. Zdają się mieć tylko jedne wolą, atoli 
uważano, iż gdy jeden z nich kąpać się chciał 
a  drugi nie, że się kłócili. Jeden się zowie 
Chang, drugi Eng. Atoli jeden z nich jest ży­
wszy, ma lepsze objęcie: brat jego powolniejszy, 
łagodniejszego jest temperamentu. Najmniejsze 
poruszenie jednego, zaraz drugi czuje, nieinasz

jednak  żadnej części ciała, któraby wspólne mia­
ł a  czucie, wyjąwszy w ę z e ł . , Bicie serc oby­
dwóch zupełnie sobie odpow iada; lecz gdy na­
gle jeden z nich coś zobaczył, szedł puls jego 
prędzej niż drugiego; po odwróceniu się od przed­
miotu, znowu puls wrócił dp dawnego regularne­
go biegu. Oddychanie także jest równoczesne.

X
B a r t ł o m i e j  N o w o d w o r s k i ,  k a w a l e r  

M a l t a ń s k i .
Nowodworski od lat młodości aż do późnej 

siwizny skronie swe szyszakiem przyc iska ł: opu­
ścił ojczyznę dla zwiedzenia obcych k ra jów , 
udał się do Francyi, do W łoch ,  nie, żeby tam 
tańców, skoków i maszkar n a w y k ł ;  ale żeby 
dziełom rycerskim się przypatrzył i bitew k rw a­
wych skosztował. W ięc drudzy panowie, któ­
rzy ztamtąd przyjeżdżają, dzianety kawalerskie z 
sobą wyprowadzają, piękne korbety susy w y-  
prawować umieją; kawaler nasz nie dzia­
nety jakie, ale siebie samego dobrego wyćwiczo­
nego żołnierza przyniósł ojczyźnie, nie w deii- 
cyach, nie w galardach, ale w  sztukach rycer­
skich dobrze wypolerowanego. Inni choroby z 
Francyi i Neapolu przynoszą, któremi lżą i ni­
szczą domy swoje, ten rany i zacne blizny z bi­
tew- Francuzkicli wyniósł,  które ozdobniejsze sa 
u człowieka rycerskiego, niż niewiem jakie ma- 
nele albo bryły złote. Z  pokoju króla polskie­
go Stefana, do francuzkiego Henryka III. zaje­
chał Nowodworski. Od tego do pułku Królew­
skiego jest przyjęty. W  dobywaniu zamku Pon- 
tesinskiego, co umiał Nowodworski, to pokazał;  
postrzelony albowiem był w  goleń z karabinu,,  
w- oczach króla samego, od którego pieniądzmi 
hojnie był za ten postrzał obdarowany. Hen­
ryka I II .  skoro zabito pod Paryżem, padła suk- 
cessya na Henryka IV .  króla N aw arry : że był 
Kalwinistą , nie chciano w  Paryżu ani po innych 
miastach Katolickich nań korony w łożyć; miał 
co czynić Nawarski z adherentami Gwizów i z 
Pany Chrześciańskiemi, którzy jako na ogień z 

■ W łoch  i Hiszpaniej biegli do Paryża. Nasz No­
wodworski, że z młodości wojował wojny Pań­
skie, krwi zapomniawszy pana swego przeszłego, 
do katolików się przywiązał, i we wszystkich 
potrzebach, utarczkach, oblężeniach, zdrowie swe 
na szanc pokładał,  ran w-iełe dla wiary podej­
mując. W  Konflanckim zamku od Gwizyanów 
kapitanem zostawiony, bronił go tak mężnie, aż 
głód sam i kondycye słuszne podane, zamek on 
na Nowodworskim wytargowały. Siedemnaście lat 
straw ił we Francyi,  a wszystkie w  trudach 
krwawych.

*) Opis  wyjęty z kazania; Krzyz’ Kawalerski albo 
pamięć Bartłomieja N o w o d w o rsk ieg o  k o m e n d o r a  P o ­
znańskiego z Kawaleryi Maltańskiej kapitana harce- 
czów J.  K. M ii, Fabiana B i e r  k o w sk-i e s  0 . W  
Warsz, 1(325. °
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Potem gdy do Malty zajechał, aby ślub za­
konny Bogu i najświętszej Boga rodzicy oddał, 
aby gromił, poki żyw, brzydkie bisurmańce, tak 
owe, które po morzu średnim żeglują, jako te, które 
w zamkach mocnych siedzą: jakoż często i tych 
i owych walił, bo był od mistrza zakonu na tę 
robotę posiany: mianowicie do Afryki pod zamek 
Lepońtski zajechał, i w północy petarde pod bra­
mę przysądziwszy, zamek pogański otworzył. 
Znowu szedł pod drugie miasto, imieniem Machoine- 
te, którego z towarzystwem dobywając, odniósł o- 
krutną ranę, z wielką sławą u rycerstwa Maltań­
skiego, które się dziwowało, jak  mógł tak wiele 
człowiek ten dokazować w upalonych krainach, 
który się pod zfmnemi Tryouaini rodził. Całe 
ośm lat w Malcie strawił, zawsze w  bojach z 
pogaństwem. Za króla Stefana, Zygmunta i za 
królewicza starszego W ładysław a, służył w Mo­
skwie. Moskwo wspomniawszy drą się gw ał­

tem w oczy nasze mężne, zawołane, wielkie 
dzieła jego. Pierwsze były pod Smoleńskiem, 
gdy był kapitanem Niemieckiej roty, i petardę 
podkładał pod bramę Kopczyńską; już ją  był wy^ 
łam ał, już za bramą ochotnik pierwszy z N o- 
wodworskiem stanął, ale że nie przybył na po­
siłek Marek Przyluski z Węgrami, musiał od go­
towej rzeczy odstępować. * )  Ręką swą od po-

*) „ M i o ta n y ,  o g ień  z dział  o b o z o w y c h  m a ło  co 
c z y n i ł  w r a ż e n ia .  Z y g m u n t  u s łu c h a w s z y  r a d y  o ta -  
cza jących go  d w o ra k ó w ,  k tó rzy  k o n ie c z n ie  f o r te ló w  
u ż y w ać  cl :c ie l i ,  p o s t a n o w i ł  n o c n e m  podejs 'ciem m i a ­
s to  zachw ycić .  T y m  k ońcem  d n ia  15. Paźdz. r .  lfiOS 
w y s ł a n o  oddz ia ł  p ie c h o ty  z N o w o d w o r s k i m  ka­
w a l e r e m  M a l ta ń sk im  : n ieu s tra szo n ą  |odwagą i  t a l e n ­
t a m i ,  b y ł  N o w o d w o r s k i  j e d n y m  z n a jz n a k o m i t s z y c h  
w ie k u  sw ego  ry c e r z y .  P rz ed  m i t ra m i ,  o d  p o l a ,  p o b u ­
d o w a l i  b y l i  M o s k a le  d r e w n i a n e  Zaręby, n a  w z ó r  ko-  
m o r ;  t e m i  o s o b l iw ie  b r a m y ,  Zakryte b y ły  z u p e łn i e ,  
D o  oddz ia łu  p i e c h o t y  p iz y d a n o  N o w o d w o r s k i e m u  
k ró l e w s k ic h  U ęb śczó w , z ro zk azem , iż, s k o r o b y  ty lk o

B a r t ł o m i e j N o w o d w o r s k i , K a w a l e r M a l t a ń s k i .
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strzału M oskiewskiego zdziuraw ioną, now e pe­
ta  dy podkładał pod bramo stołecznego miasta 
M oskw y roku 1618. Postrzelony był trochę 
przedtem pod M ozajskiem ; w  też znowu rękę w 
bram ie samej Tw orskiej przedniejszej M oskiew ­
skiej, kuła mu w padła. • „  .

On to jest N ow odworski, który ile ran m iał 
na ciele sw ym , ty le  m iał i języków , które od 
niego m ówiły, gdy ręk a  szczodrobliwa królew ­
ska nań albo łańcuchy złote w W iln ie , albo sza­
b le zbioru dawnego królew skiego, albo dzierża­
w y  jakie, albo nakoniec komendę, Poznańską 
k ła d ła ;  s )  krótko m ówił, krótko dziękow ał, ale
w iele w ojow ał. . .

Żółnierz w ierny, na wojnach w iary docliowąl, 
n i°4y  sie do rokoszanów albo konfederatów  me- 
przym iesżał, a to dla bogatszej szkatuły swojej. 
N ie b rał pieniadzy nigdy przeciwko królow i, ani 
w ierze, ani ojczyźnie. M ało tedy m iał? rzecze 
k to . W ięcej niż drudzy szapacze, stacyonarze, 
i  oni zarebaczp. Znać to po funduszach, które 
„czynił ńa ubogą szlachtę Tucholskiego swego 
pow iatu, na Akadem iki K rakow skie, na druki 
ksia0, nowych, na opatrzenie klasztorów  ubogich, 
i na° insze rzeczy. Ż yj w  pamięci wiecznej mi­
łośniku krzyża. **)

b r a m a  w y sa d z o n ą  z o s t a ł a ,  t r ęb a c ze  m i e l i  zatrąbić ,  
a s to jące  n i e o p o d a l  w o j s k o ,  n a t y c h m i a s t  p i z e z  
w y ł o m  d o  i . i m k u  rzu cić  s ię  m i a ł o .  Z a p o m o c ą  n o c n e j  
c i e m n o ś c i  i  c i s z y ,  zb l iża  s ię  N o w o d w o r s k i ,  trzym ając  
w  l ę k u  o g r o m n ą  p e ta rd ę  (K iszka  z i l a z n a ,  n a d z ia n a  
p r o c h e m ,  So w y sa d ze n ia  b r a m ) .  Przejście  m i ę d z y  m u -  
r e m  i  Zarębam i tak b y ło  n i s k ie  i  c i a s n e ,  iz  i w o d z  i  
l u d z i e  j e g o ,  schylając  się  t y l k o  k u  n e m i ,  p o s t ę p o w a ć  
m o M i .  P o d s t ą p i ł  a t o l i  N o w o d w o r s k i  p o d  j e d n ę b t a -  
m ę f p o d s t ą p i ł  i p o d  drugą.;  z a w i e s i ł  p e t a r d y  z a p a l i ł ;  
w y s a d z o n e  b r a m y  o b y d w i e w p a d a  N o w o d w o r s k i  z 
K ilk a d z ie s ią t  s w o j c m i ,  s tr w o ż o n a  M o s k w a ,  t ł u m e m  z 
b la n k ó w  d o m ó w  u c iek ać  i  d o  c e f k w i o w  cisnąc s ię  

ri j  n o c y  b v łb y  ju ż  S m o l e n s k  n a s z y m ,  le c z  p r z y ­
s t a w i e n i  tr ęb acze ,  c z y l i  s ię  o b łą k a i i ,  c z y l i  że d la  b u k u  
s t r z e lb y  tr ą b ien ia  i c h  n ie  s ły sza n o  d o s y x  p o w i e d z i e ć ,  
ie s tojące o p o d a l  p o s i ł k i  n ie  p r z y s z ły .  O b l ę z e n c y  w i ­
dząc m ałą  l i c z b ę  n a s z y ch ,  na b ra w szy  sercu,  o d w r ó c i l i  
s i B i ł a t w o  m a ły  poczet .  P o l a k o w  w y p a r l i ;  ze  w  n o c y  
s t r z e la n o  na o ś le p ,  d w u d z i e s t u  t y l k o  z n a s z y c h  p o -  
i e £ ł o . “  Z  p a n o w a n ia  Z y g m u n t a  U l .  p i z e z N i e m -  
c u w i c z a .

* 1  M ie c z y s ła w  X żę  W i e l k o p o l s k i e  w y s t a w i ł  r o k u  
1 1 7 0  przy  k o ś c i e l e ' Ś g o  M ic h a ła ,  na  p r z e d m ie ś c iu  P o -  
»  ó s k ie m  s zp ita l ,  i b a d  n i m  staranie  k a w a le r o m  S g o  
Ja n a  J e r o z o l i m i t a ń s k i e g o  z d a ł ,  zap isaw szy  dob ra  na  
d o c h o d y .

** W s p ó ł c z e s n y  p is a r z  i p r z y j a c i e l  j e g o  S w ic z -  
k o w i c z ,  taki obraz  t e g o  ry ce rza  s k r e ś l i ł :  „ D o  os iat-  
k a  d n i  j e g o  zadz iw ia ła  w  m i n  w s z y s t k i c h  d z ia r sk i  i  
b y n a j m n i e j  n i e  zrzędua starość , s i ln a  b u d o w a  cia ła ,  
rzadka zręczność ,  w ie lk a  w sp ania łość  u m y s ł u ,  bystrosc  
d o w c i p u ,  trafność sądu ,  zwięzłość m o w y ,  p i ę d k a  g o ­
to w o ś ć  r a d y  w  p o t r z e b a c h  w o j e n n y c h ,  sz c z eg ó ln ie js za  
czujność ,  rzeskość  praw ie  m ło d z i e ń c z a ,  zapał  d o  p r a c y ,  
w y tr z y m a ło ś ć  w  t r u d a c h ,  p r zysto jn a  w e s o ł o s c  i  żarto-  

- b l i w o ś ć  w  o b c o w a n iu ,  twarz  zawsze  p o g o d n a  i  p r a w -  
dz iw a  s ł o d y c z  o b y c z a jó w .  U m a r ł  w  W a i s z a w i e  1 3 g o  
M a r c a  1624 ,  p o c h o w a n y  w  k o ś c i e l e  S g o  Jana.

S łów  kilka o nazwisku i początku 
miasta Poznania.

Słow ianie, ląd na k ilka w ieków może przed 
Chrystusem z Indyi przybyły, żyli na dosyć w y­
sokiej stopie cywilizacyi, budowali miasta, tru­
dnili się g łów nie upraw ą roli i prowadzili życi« 
czysto patryarchalne. Niepokojeni częstemi na­
padami sąsiedzkich Gotów, Hunnów i A w arów , 
nietylko częściowo się ich łupem stali, ale naw et 
od południow ych oświeconych narodów, które 
równie pod temiż barbarzyńcam i jęczały , jako 
na północy Europy m ieszkający, z niemi pomie­
szani, i długo za równie dziki naród poczytywani 
byli. Nie przedzierał się w  owe strony, ani ów ­
czesny historyk ze swemi poszukiwaniam i i u  
swem piórem, ani kapłan rozszerzającego się póź­
niej chrześciaństwa, ogłaszając różnym łudom 
słow o Boże, a prócz tego w yryw ający często z 
zatraty dzieje oświecanych przez niego narodów. 
N azwisko Słow ian daleko później dopiero natra­
fiamy w  historyi. Dziejopisarze i to n iesław iań- 
scy, którzy o nich wzm iankę najpierwszą czynią, 
są : zakonnik J o r n a n d e s  około roku 552 , i se­
nator P r o k o p  około roku 562 po C hrystusie: 
pierwszym  kronikarzem słowiańskim je st N e s t o r ,  
żyjący około rókii 1050 zakonnik w K ijow ie, 
polskim zaś można powiedzieć, iż był W i n c e n t y  
K a d ł u b e k ,  żyjący dopiero za Kazim ierza sp ra­
w iedliw ego, a  zatem ku końcow i 12 w ieku. Za 
nadto ogólne wiadomości o Ś ław ianach w  dwóch 
pierw szych, za nadto późne w ostatnich z powy­
żej wymienionych, a brak nakoniec innych źró­
deł, staw iają wielkie zaw ady tym, którzy w 
swoich poszukiwaniach w dzierają się w czasy, 
pokryte czarną niepewności zasłoną. —  N a- 
daremnieby więc ktoś przew racał stare i oku­
rzone księgi i papiery, jedyne źródła, z których 
czerpać możemy, chcąc w ykryć pewne początki 
miasta Poznania, sięgające najodleglejszych cza­
sów . Znam y początek Gniezna i K rakow a, 
owych najznakomitszych miast dawnej Polski, a 
przynajmniej w  taki, jak i znamy, wierzyć mu- 
siemy, albowiem wszyscy kronikarze w  tej mie­
rze całkiem się zgadzają ; co się zaś tyczy Po­
znania, każdy nieledwie historyk inny mu nadaj* 
początek. Im rzecz mniej pewna, tern więcej ba­
jek  i domysłów, z tego zaś ten jeden głów ny 
możnaby w yprow adzić, że miasto to, je s t może 
ze w szystkich innych najdawniejsze.

N ajpierw sza wiadomość, na którą natrafiamy 
u dziejopisów' polskich jest, że miasto to ma swój 
początek od p o z n a n i a  się na tern miejscu trzech 
braci Czecha, Lecha i Rusa, a nawet na pam ią­
tkę tego ważnego w ydarzenia, miały się podobno 
znajdow ać w  którymś ze starożytnych gmachów 
Poznańskich, posągi tych trzech patryarchów  rodu 
Sław iańskiego. Ł u b i e ń s k i  w  swej Geografii 
św iata całego pisze, jakoby te zachowane być 
m iały na ratuszu. Lecz że nie doszła czasów 
naszych żadna uzasadniona wiadomość o życi*
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tych trzech ludzi,  a ze ciż sami historycy na in- 
nem miejscu w  dziejach początkowych Polski, 
która my dziś za bajeczną nawet mamy, twier­
dzą tylko, że Lech p ierwszy ' xiążę z Dalmacyi 
przyszedł, Gniezno założył,  tamże osiadł, nic 
wiecej nie wspominają o rodzinie jego, tym bar­
dziej i my im wierzyć nie możemy. Co się zaś 
-tyczy owych posągów, te dzisiaj wynaleźć trudno, 
naw e t  niewiadomo, jeżeliby istotnie dawnej 
istniały, co je  za los spotkać mógł. W iem y z 
Kromera, iż z wieży farnej Poznańskiej, zrzucił 
piorun w roku 1371 posągi, lecz to były Ryxy i 
Przemysława xiążąt Wielkopolskich.

Drugiem mniemaniem jes t ,  jakoby  miasto to 
założone być iniało przez xięcia przezwanego po- 
grobym czyli późnym, i od przezwiska p ó ź n y  
Poznań nazwanem. X iąże ten po śmierci ojca ; 
urodzony, miał być synem Wizimira, owego sła -  | 
wnego wojownika, który na morzu i lądzie Duń­
czyków pobić, W ism ar i Gdansk założyć miał. 
Lecz mniemanie to, prócz innych dowodow, sa­
mym źródlosłowem się zbija, ponieważ widocz­
nie jest, ze Poznań od późny, pochodzić nie może.

Najbłędliwsze zaś jest twierdzenie kronikarzy 
niemieckich, którzy opisując podróż Ottona I I I .  
Cesarza do Gniezna do grobu S. Wojciecha, utrzy­
mują: że siedm mil przed Gnieznem Cesarz ten 
zjechał i poznał się z Bolesławem Xiążęciem Pol­
skim, na którem miejscu założone miasto, Pozna­
nia nazwisko otrzymało. Na zbicie tego dosyć 
powiedzieć, że Biskupstwo Poznańskie, za Mie­
czysława I .  już istniało.

Nakoniec napotykamy w  Niesieckim, w  czein 
się i wielu innych kronikarzy zgadza, że na 
miejscu dzisiejszego Poznania, oddawna już mia­
sto pobudowane być miało S t r a g o n a  zwane, 
że Mieczysław I. przyjmując religią Chrześciań- 
ską, na miejsce to przedniejszych swych panów' 
zwołał, dla Poznania tejże wiary. Niesiecki na­
wet wymienia familie tamże zgromadzone, jako- 
to: Czarnków skich, Łodziów, Ostrorogów, Zbą- 
skich i Szamotulskich, i utrzymuje, że na pamią­
tkę tylko tego S. Aktu, to jest pierwszego Po­
znania na tern miejscu Świętej Chrystusa wiary, 
dawne nazwisko miasta Stragona na Poznań za­
mieniono. Wymieniając zdania te historyków na­
szych o początkach miasta Poznania, niemialem 
wcale na celu,' w jedno z tychże ślepo uwierzy­
wszy, ono także do wierzenia czytelnikowi na­
rzucić; owszem rzecz całą pozostawiam do do­
wolnego rozumowania. leżelibyśmy zaś które­
mu z tychże zdań wiarę dać mieli, ostatnie, jako  
najwięcej treści mające, na pierwszeństwo, we­
dług mego zdania, zasługiwaćby mogło. Z  tego 
powodu także chcę jeszcze kilka uczynić uwag, 
dla lepszego tej rzeczy objaśnienia.

Już za Mieczysława I. miasto to musiało być 
dosyć znacznem, albowiem w niem już istniało 
Biskupstwo, które w  ówczas po większych tylko 
zakładano miastach; a jeżełibyśiny dali wiarę 
Ditnsarowi Merseburskiemu, Biskupstwo to byłoby

naw et dawniejszem  od Gnieźnieńskiego i Kra­
kow sk iego , ów czesnych stolic kraju całego.

Powtóre, iż p ierwsi królowie, jak ot o ; Mie­
czysław I. i Bolesław Chrobry, wybrali Poznan 
na miejsce spoczynku swego po śmierci; a na o- 
niec, iż Biskupi Poznańscy, zazdroszcząc niejaKO 
powagi Arcybiskupom Gnieźnieńskim, przez dtugi 
czas pod zw ierzchnią wTładzę tychże poddać się 
niechcieli, w oląc pozostać pod Biskupami Mag e- 
burskimi. Cóżby ich mogło do tej dumy i  za­
zdrości pobudzić, tylko znaczenie tego miasta, 
które nad inne w ygórow ało ; do wzniesienia się
zaś miasta potrzeba w ieków . . . ,

Mniemanie swoje o nazwisku dawniejszem 
tego miasta, gruntują historycy nasi n a  zdaniu 
Tacyta, który mówi: in finibus Germaniae u 
urbs quaedam, cui nomen erat stragona, ) o 
greckiego strago, czyli szachownica, jako y w  
kształcie takowym budowane byc miało. Nie- 
znajac żadnych dow odów n a  poparcie tego, to ty o 
powiedzieć możemy, że Poznań leżąc dzisiaj me a 
leko granicy dawnych Germanów, w  ówczas,kie y 
też mniej ustalone były , mógł na samej granicy _ e 
żeć, ponieważ wzdłuż niej Polacy wystawia mie i
czaty czyli warty, dla o d g a n i a n i a  wdzierających się
w  kraj Polski włóczęgów z Niemiec.

Lecz jeżeliby Poznań b y ł  istotnie ową Stra­
gona, o której Tacitus roku 57 po Chrystusie 
wspomina, ła twobyśmy sobie wytłómaczyc mo „ i ,  
jakim  sposobem za Mieczysława I .  doszedł 
swej wielkości.

Dla sprostowania zaś zdania Niesfeckiego o 
familiach Polskich, na owym Zborze religijnym 
zgromadzonych, tylko tyle dodać wypada, iz a 
nowie ci pewno żadnemi herbami się jeszcze nie 
szczycili, ani też przez niego wymienionych na­
zwisk familijnych nie nosili, że on im dobro wol­
nie nominacye takie ponadawal, aby pochlebić, r 
tym wyżej wynieść nad lud, owe dopiero poz- 
niej żyjące rodziny, i zgadzam się w  tej mierze 
całkiem ze Stanisławem Potockim, który mię­
dzy innemi tak się w y ra z i ł  o Herbarzu Niesiec- 
k ieg o : „Szkoda, że stanu i czasu jego przesądy, 
łatwowiernością w cuda, a czasem uległością dla 
możnych domów, osłabiają nieco wiarę, na ja k ą  
głębokie jego zasługują poszukiwania.4* ^ ecz <(> 
była w ada pospolita ' naszych H eraldyków, a  
B a r t o s z  P a p r o c k i  jeszcze bardziej pobłądził 
w Herbarzu swym, wydanym roku 1548, mó­
wiąc: że Noe rodzaju ludzkiego ojciec po poto­
pie, w arce ^używał już herbu,^ wyobrażającego 
berło pomiędzy dwóma kluczami. Szlachta w  
najdawniejszych czasach nazywała się od herbu, 
który im przez króla był nadany, w czternastym 
zaś lub piętnastym wieku, taż szlachta nazywae 
się zaczęła od wsi lub włości, jakie zamieszki­
wała, przeto też nazwy familijne Szamotanskich, 
Zbąskieh i t. d. już za Mieczysława I .  n a  żaden 
sposób istnieć nie mogły.

*) Nfi g ran icy  N lcm iitf  by lo m iasto s tra to  nazwane*
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W racając do miasta Poznania, ty le jeszcze  
pow iedzieć w ypada, ze pierwotne jego pobudo­
w anie b y ło  na prawytn brzegu W arty , gdzie  
dziś przedmieście Śródka zkąd może n azw i­
sk o , iż  b y ło  n iegdyś g łów nym  punktem m ia­
sta, czy li środkiem . D zisiejsze zaś g łó w n e  
miasto na lew yin  brzegu W arty  leżące, w  póź­
niejszych czasach założono. B ielsk i w  W id oku  
sw ym  k ró lestw a  Polskiego tw ie r d z i: że miasto 
to w  roku 1 753 , obchodziło sw ego  na tem miej­
scu zabudowania dokończony w iek  p iąty. E . K .

W ieszczby wiejskie.
W  Ś w ięty  P aw eł, Pan P a w eł do sąsiada sw ego  
M ó w ił, że są te słow a  nauką k a żd eg o :
Gdy dzisiaj w iatr będzie w ia ł, już wojna gotow a, 
Gdy chmury wiatr zbrukają, zaraza morowa. 
Jeżeli śnieg lub deszcz, dobre urodzaje 
Obiecuje, pogoda pokoju znak daje.
Gdy w  mięsopusty mrozy lub śniegi panują, 
W in a  mato i chleba mało obiecują.
Jeśli o św iętym  Piętrzę w  Lutym, ciepło służy , 
D o W ielk iejnocy zima czasy sw e przedłuży.
G dr Maciej św ięty  lodu, cokolw iek nie stopi, 
B ędą długo chuchali w zimne ręce chłopi. 
M arzec suchy, deszcz w  K w iecień  gdy bogaty byw a, 
Maj zaś chłodny w  urodzaj rok taki op ływ a . 

(D a lszy  ciąg później.)

G r ó b .
(Pieśń gm inna.)

Służył Jasio u  pana,
Z a  w ielk iego dw orzana,
W ysłuży ł Z osienkę,
W siódm ym  ro k u  dziew eńkę.

K ró l na w o jn ę  rozkazały 
Jaś w ojow ać p o jac h a ł;
W  n iedzielę  po  m iedzie 
Jasio  do do m u  jedzie.

W y je ch a ł na  d rogę ,
Z łam ał koniczek nogę ,
„  Ach dla B oga  ! co się dzieje, 
„M ój koniczek bardzo m d le je ; 

„B o leść  serce rozdziera 
„ C zy  Z ozieńka um iera',* '

P ray jachał do  ok ienka,
W o ła ł ;  „ o tw ó rz  Z o sień k a ; '* 
Zajacliał p rzed  p o ko je  
„ W y jd ź  do m n ie , serce m oje .* '

W yszła sio stra  w  żałobie: 
„ T w o ja  Z o sia  śpi w  g ro b ie "  
W yszła  d ru g a  w  z ie len i 
„ T w o ja  Z osia  śpi w  z ie m i,"  
W yszła! do n iego  stara teść 
P ro s i Jasia  z ko n ia  zsieść.

„ A  ja z ko n ia  n ie  zshoczę, 
„ P ó k i  Z o si n ie  zoczę.
, ,Ż ebym  w iedział, gdzie jej g rób , 
„P o jach ałb y m  w id z i B ó g ."

T rzy  razy  kośció ł objechał, 
Zaczem  na jej g rób  zajechał 
I  uklęknął na g ro b ie ,
W  w ielk ie j sw ojej żałobi# : 
„ Z o s ia , m oja  Z osieńko ,
, , P rzem ów  do m nie  s ło w e ń k o ."  
„ „ N i e  jeden  ja  Ja s iu  k w ia t, 
„ „ J e s t  ci tego pe łen  świa».“ "

„ C h o ćb y  było i  tysiąc,
„ N ie  chciałem  żadnej pr.zysiądz, 
„ J e n o  tob ie  Z osieńko,
„ M o ja  luba d z ięw eń k o ."
, , Gdzieś podzia ła  te szm aty,
„ C o m  ci spraw ił przed la ty  V"

„ „ S n k n ie m  dała na obraz,
, ,, ,A  se rw ety  na' ołtarz,
,,,,A  pierścienie na dzw ony, 
, ., ,Ż e b y  dobrze dzw oniły .
, , , , K orale na o rgany ,
, , , , / e b y  m i w dzięcznie g ra ły .

, , Zadzwońcie jej w w ie lk i■ dzw on, 
, , M ojej Kasi w ieczny  dom , 
„Z ag ra jc ie  jej w organy.
„ M o je j Z o si k o c h a n e j."

W y jech a ł na drogę,
Z łam ał koniczek nogę,
„ N ie c h  k o n ik  m arn ie  g in ie ,
„ G d y  Z osienka n ie  ż y je ."

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a W  L e s z n i e .  (Red. Ciechańshi.)


